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Nakładem Drukarni N a d w o rn e j IV. D ekera i S p ó łk i . — U e d a k lo r :  AL U iR N iio tr tA 'i,

i*o . W  P o n i e d z i a ł e k  dnia  25.  Lipca .

Wiadomości zagraniczue.
F  r  a  n  c  y  a.

Z  P  a r y  z a ,  dnia 15. Lipca.
Minister sp raw  w ew n ę trz n y c h  w ydał do 

wszystkich Prefektów następujący ękolnik: 
-braneya jest w  żałobie po Następcy tronu. 

Z  tego p o w o d u  w" czasje dpi lipcowych ża 
dna uroczystość odbyć się r*e może. Jedy ­
n ie  odbędzie się nabożeństw o żałobne za p o ­
ległych « ■ ’ ! ’

Piozkaz dzienny Marszalka Sculta nakazuje 
armii przywdzianie żałoby od dnia dzisiejsze­
go aż do dalszych rozkazóyy,.

Do umieszczonych wceóraj szczegółów o 
przypadku, który Xiążg pyleanski życiem 
przypłacił, dodaje jeszcze D z i e n n i k  f t po-  
r ó w  następuiąęe: -Następca tronu  w yjechał 
w czora j i  Tuilę ryów  pojazdem, któryśmy 
w czora j  dokładniei opisali, i fałszem jest, ja­
koby się konie rozbiegały, przestraszone spa­
dnięciem bębenka, bo takowego pojazd ten 
nie udał. S am ,po jazd  w  dobrym  był stanie 
ł  jeszcze^ go tego samego poranku obejrzano, 
jak $ię to zw ykje  działo, ile razy J. K. W . 
chciał gdzie wyjechać. Konie się także za­
p ew n e  pip nagle rozbiegały, jakby to w  sku­
tek gw ałtow nego  uderzenia nastąpić było

m ogło. W ypadek ten nieszczęśliw y w yda­
r z y ł  s i ę  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :

«Xiąźę Orleański, w racając  do Paryża, z w y ­
kle się udaw ał aleją, stykającą się prostopadle 
z Porte  Maillot, która teraz tak smutnej naby ­
ła sławy. Xiążę udaw ał się zw ykłe  tą drogą 
poniew ąż prościćj, do Villiers, siedziby J .  K. 
W . p row adz i;  następnie w jeżdżał do wielkie­
go parku w  Neuilly bramą, której się ow a ale­
ją dotyka. Lecz d. 13. Lipca musiał się nastę­
pca tronu, chcąc Króla odwiedzić, udać drogą 
poprzeczną, prow adzącą do Port Maillot prze* 
Sablonville do starej drogi neuilłyjskie;, i ztara- 
tąd do wielkiego wjazdu do parku. Kozgrza* 
ne dość szybkiem biegiem konie, już w  c h w i ­
li przybycia Xięcia do Porte Maillot nadzw y- 
czspiie były żywe. Postylion z trudnością je 
tylko powściągnąć zdołał, choć w ierzchow iec  
sarn najpierw  galopować zaczął. Z d w ó ch  
dróg, które im się n aw inę ły ,  puściły się natu­
ralnie rozhukane konie tą, którą Xiążę zwykle  
jeździł; i w  tymże samym czasie zwiększyła 
się szybkość ich biegu, jak sję to zw ykle  
u koni dzieje, gdy się do swćj zbliżają staj­
ni. Ponieważ koń siodłowy bardzo krótko 
był uwiązany, jak to zwykłe przy szorach a la 
D aum ont b y w a ,  rozbiegał się w ięc  n adzw y­
czajnie i drugiego za sobą pociągnął. Xiążę
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ta w o ła l  na postyliona: »Czy juz koni utrzy­
mać nie m o że sz? .  —  »N ie,  odrzekł tenże ,  ale 
jeszcze niemi kieruję*, i rzeczyw iśc ie  strzemion  
nie zgubił i m ocn o  na siodle siedział; trzymał 
on silnie lejce i miał nadzieję, że zw róc i  konie  
na stara drogę neuillyjską, gdzieby b ez prze-  
ezkody bieda mogły. „Czyli juz ich w strzy ­
mać nie m ożesz?  zaw o ła ł  X ią ź ę n » n o w o  i sta­
nął w  pojeździ*. — »N ie,  m iło śc iw y  Panie!" 
N a to zeskoczył Xiąią, będący nader zw in n y m  
i ufając trwałości i niskości stopnia, obiema  
nogami na drogę i upadł aaraz jak długi na 
bruk, nie m ogąc się z p o w o d u  w ielkiego  pę.  
du na nogach utrzymać. W  kilka sekund pó­
źniej uspokoiły się konie i pojazd stanął. Lóż  
s  tćj pow ieśc i  w n o s ić  należy? O to  i e  S iążę  
p rzew id yw ał,  i to słusznie , iź gdyby koni nie 
można było  w strzym ać ,  aa zbliżeniem się do  
r o w ó w  i s tó só w  kamieni, Jeżących w  tej chćri-  
li przy w ieźds ie  da parku w Neuilly nad d ro ­
gą, pojazd byłby m ocnego doznał uderzenia; 
iż J. h .  W. w yskoczenia  •  tak niskiego pojazdu  
za n iebezpieczne nie uważał, gdy tego już kilka 
krotnie w śród  mniejszych n iebezpieczeństw  a 
pom yślnym  doświadczał skutkiem. O to  pra­
w d z iw y  obraz o w e g o  nieszczęsnego Wypadku.*

G i e ł d a ,  dnia 15. Lipca. —  Giełda była  
dziś nieco apofcojmeisza, i papiery poszły nieco  
w  górę. W iadomość o szybkiern zw ołan iu  
Izb i o nai)chim a*rowćm  w niesien iu  prawa  
o regencyi dobre na przemyślnikach zrobiła  
wrażenie .  Mato przecież było pokupu i pod- 
w yzszen ie  ceny papierów  szczególnie realiza. 
cyi zysku przypisać należy.

Z P a r y ż a ,  dnia 16. Lipca.
.C ios ,  który nas dotknął, jest okropny, rzekł 

Kroi do sw y ch  M inistrów, ale nie powinien  
on naszej ufności zniszczyć i p r z y  pomocy Bo- 
sklej wszystkie trudności p okonam y..  1 ,  
pełnćrn zdaniem się nn Opatrzność p rze w o d n i­
czył zaraz radzie minisleryalnej, rozbierając 
m ta n ie  o regencyi, w y w o ła n e  prze* śmierć  
Xręc.a Orleańskiego. Przez d w ie  godziny m ó .  
w i ł  L udw ik  bi l ip z taką jasnością i tak g łębo­
ką znaiomosc.ą rzeczy, źe się Ministrowie do-  
syć w y  dzi wi ć nie mogli. Od onegdajszego  
dm a zyskał Ludw ik  F i l i p  nieskończenie w  o- 
czach s w e g o  narodu, bo m ąż, który w  na bo- 
lesniejszć, chw il,  taką tęgość duszy okazał, m u­
si być 1 jest w ielk im  Monarcha. N a w e t  Kró­
lo w a .  której trosk liwość macierzyńska w szy
bićZnTl Z* Pr*>M’ d- « ł u i y ,  uczuła s i ,  
b y t  postępow an iem  SWego małżonka pokrze!
f i l  o V n Z ovv  ̂rhrześciańską pobożnością, jakąUi o ' 1; W > r Z - ' ! < a m a  Pf2eciw wyrokomBósk.ćj Opatrzności s .ę wstrzym ała; . B y ­
ł a m ,  za w o ła ła ,  z a n a d t o  d u m n a  z ś w i e -

t n e j  p r a y s a ł o ś c i ,  d o  k tó r e '?  m ó j  n a j .  
s t a r s z y  s y n  p r z e z  s w e  p i ę k n e  p r z y ­
m i o t y  z d a w a ł  s i ę m i e ć  p r a w o ,  B ó a  
c h c i a ł  n i o j ę  m a c i e r z y s t ą  d u m ę  u k a r a ć  
i p o w o ł a ł  m e g o  p i e r w o r o d n e g o  s y n a  
d o  s i e b i e ,  a b y m  w  p o k o r z e  p o z o .  
s t a ł a . .  r

~ Onegdaj o godzinie 7- P. Pradies w  ka­
plicy Neuilly przystąpił do operacyi o d le w u  
g y p sow ego  t w a r z y ,  rąk i nóg Xięcia O rleań­
skiego. B y s ó w  twarzy Xięcia śmierć w ca le  
nie zmieniła; nosiły one na sobie cei hę tru- 
onej do opisania łagodności i w y p ogod zen ia  
O d ić w  bardao dobrze się udał. —  O godzini#  
9tej doniósł goniec o zbliżaniu się Xięiia  N e ­
mours. _ Rodzina K rólewska w yszła  na jego 
spotkanie aż do przysioriku zam kowego. Xżę  
rzucił się płacząc w  objęcia rod ziców  s w o ic h j  
scena ta musiałaby i zupełnie obojętnego cz ło­
w iek a  rozczulić. Xżę Nemours dniem przed-  
tćrn o goda. 10. rano z Nancy był wyjechał-  
Doniesienie okropne odebrał w  ch w ili ,  kio. 
dy się zajm ow ał oglądaniem koszar 1go puł­
ku h u z a ró w ,  którym w łaśn ie  zmarły Xiążę 
w  roku 1830 d ow od zi ł .  Nadesłana z Met*  
depesza telegraficzna prefekta departamentu 
Meurth o  tćni nieszczęściu zawiadomiła; ten  
udzielił jćj G enerałow i Villate, aby on Xięei«  
Ją zw ias tow a ł.  Gdy się przybliżył do J. K. 
W . zd aw ało  się, jakoby przez cł iw if kilka do  
opow iedzenia tak okroprićj n o w in y  na siłach  
m u zb yw ało .  Xiążę spostrzegłszy blade lica 
jefio, rzekł: Cóz ci Generale? zdajesz mi *)’» 
być cierpiącym?* —  .M iło śc iw y  Panie! okro­
pną ódebraliśmy w iad om ość  z Paryża!.  __
•  R ozu m iem , co to znaczy. Króla zabito!;.  
—  »Nie; ale następca tronu nie żyje; >V czo-  
raj w  Paryżu, w  skutek Wyskoczenia z poją- 
z d u ,  sk o n a ł! .  —- W  tćj chw ili  trudna do o-  
pisania rozpacz ogarnęła m łodego Xcia. W s z y ­
scy o f icerow ie ,  którzy tam byli przytomni,  
do ż y w e g o  byli w zruszeni, bo nie było ani je­
dnego między nimi, któryby śp. Xcia nie m iał  
znać i szanować, Xiążę Nemours natychmiast  
do Paryża się| puścił, W  Bfigny zjechał się  
z Panem Berlin de Veaux, udającym się do  
Plombiercs, od którego się o smutnych szr* 
gołach zdarzenia dowiedział. £ o  przybyciu  
Xięcia Nem ours Król z rodziną swoją był na 
m szy w  kaplicy. Z w łok i Xięcia Orleaóskego  
w ynies ion o  i lekarzom do otworzenia i bal­
sam owania oddano. A le czarny katafalk stał 
jeszcze, kaplica czarno była wybita; św iece  
się paliły, xięia w  żałobnych szatach otaczali 
ołtarz. Tak to wyglądał ó w  przyłionek ato*** 
tn y ,  przez który Xiąźę Nem ours W r a c a ł do  
pałacu, zkąd się przed kilku dniami p®**1*
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•eczęścia i wesołości był oddalił. — O  gods. 
10. H r Paryża i Kiążę Chartres w  tow arzy ­
s tw ie  Markizowej Vin» w  Neuilly stanęli. 
Dzieci te bardzo dobrze wyglądały. Król za*

Erow adził  je do przygotow anych  d la n ic h  po . 
ojów. Jeszcze one nie w ied z? ,  jakie ogro- 

m ne  nieszczęście je spotkało , ale zdaje się 
jednak, ze stputek pow szechny niepokojące 
na  nich sprawia w rażenia. —  Xiężna O rle a ń ­
ska dzisiaj rano do Neuilly przybyła. Pojazd 
jćj był ca łk iem  zamknięty. Nikt tw arzy jej 
nie widział. Nie pozw olono  jć | oglądać obli. 
cza zgasłego, a jej, tyle drogiego małżonka. 
K ró lo w a ,  jakkolwiek sama w  nieutulonym 
żalu, rozpaczającą i p raw ie  od z m y s ł ó w  od 
cho d z ąc ą  synow ą ile m ożnośc i  pocieszała; 
zd ro w ie  Xięźny tem  bardz ie j  p rzedm io tem  
o b aw y  dla rodz iny  K ró low ej,  ponieważ Xię- 
zna jest przy nadziei i w  przec iągu  6 m iesięcy 
rozw iązania  jej s ię  spodziewają.

Chociaż gazety- donoszą, że Król oprócz 
M inis trów  nikogo nie p rzy jm ow ał,  twierdzi 
jednak jedna z gazet w ieczornych , że P. Lał- 
fitte pr/y'pus/.czony został. W idzenie się N. 
Rana z tym byłym Prezesem gabinetu z dnia 
17. Października 1830. było w  największy m 
stopniu rozczulające. P. Laffitte rzuciwszy 
się z łzami w  oczach do nóg K ró lo w i,  uca­
ło w a ł  rękę jego. Król podniósłszy go nieba­
w em  w prow adził  go do gabinetu, gdzie przez 
godzinę całą z nim rozm aw iał.  Pan Laffitte 
występując z gabinetu, był tak w zruszony, 
że ledw o na nogach ustać m ógł;  p r z e t o  też 
K ró l  przez jednego z adiutantów sw oich  do 
domu go odprow adzić  kazał.

Król żądai, żeby mu o duchu ożywiającym 
obecnie ludność Paryską od czasu do czasu 
szczegółow e raporta składano, a szczery i p o ­

w s z e c h n y  udział wszystkich klass zdaje m u 
6tę W cięzkićm utrapieniu niejaką ulgę p rz y n o ­
sić. O d dnia lo. w ieczorem  prelekt policy! 
każe sobie codzien sprawozdania  takowe o 
duchu  publicznym składać i przcseła je na­
tychmiast do Neuilly.

Doktór Pasquier wczoraj w  assy s ten n i  kil­
ku lekarzy i ch irurgów  w  obecności Lenerał-  
Porucznika Athalin przystąpił do_sekcyi ciała. 
Operacya ta zaczęła się o godzinie 7mćj rano 
i trw ała  aż do l l t ć j .  W skutek nićj ukonsty­
tu o w a n o ,  że śmierć Xięcia nastąpiła przez 
i łam an ie  górnej części czaszki. Złamanie to 
rozciąga się od jednego ucha do drugiego i się­
ga po prawć) stronie aż do kości czołowej, 
która  praw ie  całkiem od glowv oderw ana. 
W szystkie inne części ciała ś p. Xięcia były 
tak  zd ro w e  i mocne, ieb y  mógł dojść do bar­
dzo wysokiego wieku. W szyscy na tćj ope-

racyi przytomni lekarze są tego zdania, i«  
g ło w a  Xięcia cały im pet uderzenia w y trzy -  
m ała , bo żadna inna część ciała nie |est uszko* 
dzoną; w yprow adza ją  w ięc  stąd ten wniosek, 
ze Xi»zę z pojazdu nie w yskoczy ł,  lecz nagle 
zeń w y pad ł,  być może że w  skutek uderze- 
n >a » w  pow ozie  stanął, ró w n o w a g ę  s t ra ­
cił. Po skoóczonćj operacyi ciało nabalsamo* 
wano, potem w  ceratę obwinięto  i do wybitć j 
białem jedw abiem  trum ny olowianćj włożono.

Następnie pokryto zwłoki J. K. W . m u n d u ­
rem  |ego, orderami i szpadą. Spisany w  tćj 
mierze protokół p rzez wszystkich obecnych 
podpisany, do butelki szczelnie zamkniętćj 
w łożony  i w  trumnie schow any został. W s ta ­
wiono, potem, tę t rum nę do drugiej dębow ćj,  
Wybitej czarnym axamitem z srebrnem i g w o ­
ździami. Serce kięcia ,est w  urnie o łowianej. 
D uchow ieństw o  śmiertelne zwłoki ś. p. Xci? 
Vyodą święconą skropiło, trum nę znow u  do 
kaplicy zaniesiono, a śpiewy żałobne rozpo- 
ęaęly się na n o w o ,  aby dopiero w  grobach 
familijnych w  Dreux umilknąć.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 15. Lipca.

_ Doniesienia z głębi Anglii przepełnione są 
ciągle opisami wszędzie panującćj nędzy, do 
której się tu i ow dzie  rozruchy przywiązują. 
Podług listów z Birminghamu znany szczegól­
niej pod nazwiskiem *garncarni> o b w ó d  fa­
bryczny mocno jest w z b u rzo n y ,  a to , jak się 
zdaje, z pow o d u  zmniejszenia płacy dziennej 
w  tamecznych kopalniach węgla kamiennego. 
Miejsca Burslem, HanJey, Stoke, Tunslal i Le- 
ne-Lnd były onegdaj do tego w zburzone  sto­
pnia , iz w ładze  poczytały za rzecz potrzebną 
w ezw ać  na pomoc policyą h rabs tw a  i wojsko. 
Robotnicy, co z przyczyny zniżenia płacy ro­
bót zaniechali, przebiegali tysiącami kopalnie 
węgla kamiennego, huty  żelazne i fabryki p o r ­
celany, j robo tn ików  za zniżoną pracujących 
zapłatę, w  srogi znieważali sposób. Oddział 
3 pułku lekkich d ragonów  wyszedł z Birming­
hamu do zagrożonych okręgow i mają nadzic* 
ję , źa przedsięwzięte środki ostrożności spo- 
hojność przyw rócić  zdołają, choć liczba w i ­
chrzycieli awiększyła się do 6000 i ciągle się 
jeszcze p rzybyw aniem  robo tn ików  z po łudn io ­
wego Staffordshire zwiększa.

Podobnie jak gdzieindziej słyszeć można o 
ęlodzirjach i oszustach, którzy skruszeni żalem 
i nagabani egryzotą sumienia zwracają n iep ra ­
wnie  uzyskany majątek, tak też w  Anglii zgła­
szają się teraz ciągle do kassy osoby bezim ien­
nie, które dobrowolnie  składają podatek, o 
który pierw ej rząd oszukiwały. 1 tak K an ­
clerz Izby skarbowej doniósł teraz powtórnie ,
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£•  jako p oda te k  z p o w o d u  sk r uszonego  sumie* 
nia o t r zy m ał  d w i e  ban kn o t y  po  20 f..st.

Zn an y  ogród Foxa l ,  p r ze z  długi  czas z a m ­
k n i ę ty ,  o t w o r z o n y  został  w  ś rod ę  dla publ i .  
ezności .  P rzeds iębio rcy ,  p r óc z  r ó żn y» h  za ­
b a w ,  urządzi l i  w ielk i  uroamaiconj r  f a j e rwe rk .  
P rz ed s t a w ie n i e  po ża ru  H a m b u r g a  na j wi ęc ć j  
za jm o w ał o .

P o d łu g  listu z C z u sa n ,  Ch ińczycy  nie  spo .  
dz i ew a l i  się, ażeby  Czinhai  mógł  by ć  w z ię ty m  
p r ze z  A n g l i k ó w ,  i dla tego obróci l i  t en  pu n k t  
n a  skład b r on i  i r y ns z t un k ó w .  Anglicy d z i w i ą  
się o g r o m n y m  postępom,  jakie p r ze c i w n ic y  ich 
uczynil i  w  ostatnich czasach w  sztuce o d l e w a ­
nia dział,  robien iu  s t rzelb i innej  b ron i .  C h i ń ­
czycy  biorą się już n a w e t  do  robien ia  ma ch in  
p a r o w y c h .

N i e m c y .
Z H a m b u r g a ,  dnia 14, Lipca,

(G az. K o l .~)—  Miel iśmy w ła ś n ie  sposobność  
p o m ó w i e n i a  z n iemieck im k u p c e m ,  k tó r y  w  
ciągu osta tnich 4 tygodn i  najznaczniejsze m ia ­
s ta  f ab ryczne  Anglii  i Szkocyi  w  ty m  z w i e ­
dza ł  z a m ia rz e ,  aby  t a m  sw oj e  interesa za ła ­
tw ia ć .  N a  zapytanie,  czy w  Anglii  taka panuje  
n ę d z a ,  jak po w sz e c h n i e  g łoszą,  o d po w ie dz ia ł  
Z wiele  znaczącą mi n ą :  „Jeszcze n ie ró w n ie
większa  ! « W  idoku wygłodn ia łych  mass ludu 
p o  u licach,  zo ra nyc h  Oiedą r y s ó w  t w a r z y  i 
dobi jania się n ie szczęś l iwych ,  aby  choć  sze- 
long  jeden p r z yp a d ko w o za rob ić ,  żadne  p ió ro 
opisać nie  zdoła i r ze czywis tość  p r z e w y ż s z a  
wsze lk ie  w  tej  mie rze  podania,  K to  z f ab r y ­
k a n t ó w  m o ż e ,  zaprzes ta j e  r o b ó t ,  a l i c z b a  za ­
r o b k u  pozbaw ionych  codz iennie  wzrasta.  Znie 
chęce n ie ,  rozpacz  n a w e t  og a rnę ły  w y so k i c h  
r ó w n i e  jak n i sk ich ,  ubogich i b o g a c z ó w  i 
w sz y s cy  z n a d z w y c z a jn ą  o b a w ą  nadejścia 
Zimy wyglądają .  Ca ły  św ia t  fabryczny chyli 
się coraz  bardz ie j  ku u p a d k o w i ,  k tóry zape-  
■wne ca lem t o w a r z y s t w e m  w  Anglii g w a ł t o ­
w n i e  w s t rz ą śn ie ;  umysły tak n i e pok o jo ne ,  że 
podupa d lo ść  d om u O p p e n h e i m  paniczną r o z ­
postar ł a t rw og ę .  Były  czasy,  kiedy k u p c ó w  
n iemieck ich z pogardą  odda lano ,  t eraz  i n a j ­
mniej szego  z wie l k iem przy jmują  usz an ow a  
n iem.  W s ze lk a  w i a d o m o ś ć ,  bądź zmyślona 
bądź  p r a w d z i w a ,  dotycząca podwyżs ze n ia  cła 
w  zagran icznych k r a j sc h ,  sp r a w ia  n ieznane 
d a w n ie j  w z b u r z e n i e  i aby tylko z b y w a ć  to­
w a r ó w ,  żadnej  nieszczędzą pracy i zabiegów.  
W  wielu  r ękodz ielniach leżą jeszcze zapasy z 
dawni e j sz ych  lat, a nikt  ich nabyw ać  nie chce.  
Ceny  g ładkich towarów (Gla t t e  W a ar en ) ,  k t ó ­
re już p r zed  póirokiern zniżyły się p o d  r z e ­
czywis tą  s w ą  war tość  jeszcze o 15 p rC.  na dół  
poszły.  Dla  tego też poyyszechnie o u t r z y ­

manie  spoko jnośc i  w  kraju się o b aw ie ją ,  a  
cudz oz iemiec  t ćm szczęś l iwszy ,  im p r ędzć j  
z  k r a ju  tego  biedą skoła tanego  w y n ie ś ć  się 
moze.  —  ' faki  to w y p a d e k  no w sz e j  e k o n o .  
rniczno- 'poh tycznć j  mą dr oś c i ,  n ie  nasycowćjf 
ch c i wo śc i  i zup e łnego  oddan ia  się r iarodu k®* 
Jzyściom mate r ya l nym .  Os ta tnia  ods łona  
wielk iego  D r a m a t u  d op i e ro  się ro zp oc zy na ;  
jak się w ę z e ł  t en r o z w i n i e ,  o t ćm mo ż e  z® 
zgrozą  czytać będz iem.  Podk ładan ia  ogn ia  
juz się zagęszczają,  a to w ar z ys ta  zabez p ie cze ­
nia od p o ż a r ó w  zmuszo ne  są p remie  s w e  po d -  
wyższać i  Jaki  to ok ro p n y  w i d o k  p rzeds ta .  
w ia ć  będzie walka  m ię d zy  d o ku cza ją cy m’g ło ­
d e m  i w y k w i n t n ć m  przesyceniem,  k iedy jędz# 
rozpaczy  nad n i w a m i  Alb ionu pustoszenia 
s w e  szerzyć zaczną !

W i o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  dn.  8. Lipca.

Oba j  Xiąźęta P o n i a t o w s c y ,  z a b a w i w s z y  
przez  czas długi  w e  W ł o s z e c h ,  osob l iwie  w  
Rzy mie  i Florericyi ,  udali  się do W ie dn i a  za* 
p e w n e  w  p o d o b n y m  zamiarze,  jakiego w  pań­
s twie  Kośc ielnćm i w  Toskan ie  dopięli .  Są 
oni b o w i e m ,  jak w i a d o m o ,  spłodzen i  z n i e ­
r ó w n e g o  m a ł ż e ń s t w a ,  i p rzez nabycie p o ­
siadłości  na  ziemi  Rzymskićj  u to r ow al i  sobie 
drogę do uzyskania od Papieża,  k tó ry ich zre­
sztą w  dyplomie  Jilii adulterii n a z y w a ;  p rzy­
d o m k u  Principe, k tó r y  wsze lako nie tyle zna­
czy w  R z y m ie ,  co w  Niemczech.  Te jże  sa> 
n i f i  łaski dozna li  tćź od W .  Xręcia T osk ań-  
skiego. O be cn ie  kupi l i  ci d wa j  brac ia  wielkie 
dobra  w  Krajnie ,  aby  tym  sposob em  po do bn i e  
d rogę  do  Xiąźęcej godnośc i  sobie o tw or zy ć .  
Ws za kze ,  w  VViedniu,  jak w i a d o m o ,  b a rd zo  
jeszcze ściśle uważa ją  na czystość k r w i  wyż-  
szej a ry s t o k rć cy i , tw o rz ą cć j  ' bezpoś redn ie  to- 
w a r z y s t w o  d w o r u ,  dla tego wielka c i eka woś ć  
mię dz y  w y ż s z ą  sz lachtą ,  czy to trzecie us i ło.  
w a n ie  tych  obu Xiążąt  pomyś l ny  uw ieńczy 
skutek.

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 27. Cz erwca .

(G az. P a w sz . )  — P od ró ż n i ,  k tó rzy  fo r t ece  
tureckie nad m o r z e m  C za rn em  i Dunajem zw ie -  
dzi l i ,  d o n o sz ę ,  że one sę w  jak najsmutniej* 
szym stanie. W a r n a ,  którći  m u r y  o lb rzymie  
n iegdyś  dzielny Rossy ano m stawiały  opór,  o ba .  
cnie ani przez  tydzień jeden t r zym aćb y  się nie 
mogła .  Z b u r z o n e  przez Rossyan dzieła l e d w o  
w  p o ło w ie  o d b u d o w a n o ,  a to jeszcze tak n ę ­
dznie,  że i bez dział in t e r we nc y j ny ch  moskie* 
wskich^ w k r ó t c e  się same  rozwalą .  Je szcze  
bardziej  zaniedbana jest tw ie rdz a  Sylisfrya, dla 
w zm oc n ie n ia  którćj  na tu ra  nic nić ucź jmi łT 
Z  strbny p o ł udn iow ej  panu je  nad  nią pasrrśo



1033-

g ó r ,  z k tó ry ch  m ias to  w  m o m e n c ie  zb u rz y ć  
m o ż n a ;  dla tego l e d w o  pojąć  raoźfta, źe Ros-  
syanie  w  ostatniej w o jn ie  tak d ługo  ją  o b le ­
gali. A  przecież w te n c z a s  n iu ry  i, w a ły  jćj 
•w dość d o b ry m  były. s tan ie ,  i by ły  ba tcrye ,  
m ogące  na ogień nieprzyjacie lski o d p o w ia d a ć .  
T eraz  w szy s tk o  t a m , \y  g ru zy  się ro zw a la ,  
działa rdza  poniszczyła ,  a la w e ty  ro b ac tw o .  
Miasto całkiem p o d u p a d ło ,  a hande l  onego 
p rzen iós ł  się do W id d in a  i R uszczuku .  W  Ru- 
szczuku  są jeszcze nad  Di^najem 3 baterye,  
najeżone 23 dz ia łam i,  ale i te stoję na pogn i-  
ły c h .p o d s ta w a c h  i poczęści już g łęboko  w  zie­
m i ugrzęz ły .  M ocne  niegdyś tw ie rd z e  W i d -  
din i s i s lo w a  w  p o d o b n y m  stanie. Stęd s łu ­
szny  w y p ro w a d z a ją  w n io se k ,  źe obecnie 10 
tysięcy w ojska rossyjskiego w  przeciągu tygo- 
<h ‘l‘j w szys tk ie  te spustosza łe  fo rtece  zająćby 
zdołało .  W szakże  Turcy sami n a w e t  się ani 
py ta ją  o upadek sw o ic h  tw ie rd z  g ran icznych  
] poczytu ją  je  za zupe łn ie  zb y te c z n e ,  odkąd 
im  w iad o m o ,  ze w  ciągu tygodnia 30,000 Ros 
sy an z iSebastopola do ł ios lo ru  p rze p ra w ić  się 
może- ‘

Rozmaite wiadomości.
Z K ł a j p e d y ,  dnia 18. Lipca. —  D onoszę  

Panu  z u r a d o w a n i e m , ze N. P an  te j chw il i  
o  godz. 12. w  po łudn ie  na ziemi pruskiej w y ­
l ą d o w a ł ,  o d b y w s z y  jak najpom yślniejszą p o ­
d ró ż  na m orzu .  N. P an  w  piątek dn. 15. w  
nocy  o t2te j godzinie ź K ro n sz ta d lu  w y p ły n ą ł  
a to  na pokładzie »Hogatyra« w  to w a r z y s tw ie  
pa ros ta tku  ‘ K am czatka  « N. P an  p o żą d an e m  
cieszy się zdrów  iem.

Z P o z n a n i a .  —  i ,O rę d o w n ik a  Naukowe^  
g o “ w y sz e d ł  Nr. 29. i z a w ie ra :  G ó ra  ś. B ro  
n is ław y  przez  L. S. — Parafiańszrzyzna ,  p rzez
Leszka D. B orkow ykiegd  K orresponder icya
z W ro c ła w ia  (dokończenie.) . — N o w in y  lite 
rackie z W a r s z a w y . ' : . , % j ..

 >»T ygodn ika  literackiego* w y s z e d ł  . / ł#
23. i z a w ie r a :  Ueber (lengfgerm drtigen Z u s t a n d  
der bbhm isctitn L itt ir a tu r  przez  Prof. 1’urkiniego 
( ciąg d a lsź y  )  — Piosnki chłopskie (w y ją te k  
szósty)  p rzez  Ju lią  W . —  Z b ro d n ia rz  z m i ł o ­
ści (p o w ie ść ) .  — O  w ła d z y  i ju ry sd y k c j i  u r z ę ­
du  radz ieck iego ,  w e d łu g  pćaw a zasadniczego 
w  m ieście  K ra k o w ie  nićgdyś obow ięzu jąęe^o ,  
p rz e z  K. M echerzyriskićgo (dokończenie).  °— 
D onies ipnia literackie.

Z P e t e r s b u r g a .  — T y g .  P e t e r s b .  z a ­
wiera następujące krytyki.:

I .  U i t i l i o t e i i a  U a r s z n w K k a .
•W«j/Ł842t,

spotkanej w  oddalen iu  o d  ojczyzny, stawi ia 
nagle w  obec  ziom ka, to  dziennik na k tó ry  
się składają m nodzy  pisarze i różnorodne  ta- 
len ta ,  zda je  się przenosić w  środek  zgiełku, 
ruchu  i  życ ia ,  jednego z miast swoicgo kraju. 
T o  porów nan ie  jest trafne; dla tego° też ka .  
zdy  num er usta lonego i wziętego dziennika- 
w yrażającego dobitnie  duch sw oich w y d a w ­
c ó w ,  swojego literackiego - k o ła , sw oje j miej­
scow ości ,  w ar t  tak  samo być zauw ażany  i o- 
g łoszony w  literackiej części gazet, ja k  k a ż d y  
inny  fakt i w y p ad e k  spo łeczny  danego miasta 
lub  okolicy, w  ich części politycznej.  — W y ­
chodząca od  siedemnastu miesdęcy B iblioteka  
W a rsza m ka  pomimo spółzaw odnic tw a drugich 

tamecznych dzienników, i kilku scyssyj w  sa­
m ym  jej łonie juz zasz łych ,  może się jednak  
uważać za najdoskonalszą przedstawicie lkę li­
te ra tu ry  w  W arszaw ie .  O d rę b n ą  jej ogólną 
bz ionom ję  w  rzędzie innych pism polskich, po -  
s pram y  się k iedyś skreślić; po jedyncze  jej ar- 
i j k u l y  w y w o ła ły  o d  nas uwagi gzieindziej 

mieszczone, tu (aj dos taw iam y wiadomości o 
Ukazaniu się jej ostatniego num eru ,  z miesiąca 
utaja, co i względem późniejszych dopełn im y- 

N um er  ten zawiera na  czele w stępną lekćie 
Osuchowskiego p rz y  objęciu katedry  filozofii 

w  TJniw. Wileńskim, lnianą, a redakeya  ośw ia­
dcza,  ze chociaż ta rozp raw a  przedaw niała co 
do czasu i me zawiera nic w ięcej ,  prócz w y ­
kładu Ogólnych, zasadniczych pojęć, w szelako 
z p o w o d u  stanu naszej filozofii i teraz jeszcze 
w  chaotycznej fo rm a c h ,  ma i obecną stósow-
n r w i -    M a c . . .  . . .  .  i  . . .

g<V U w agi nad obecnym stanem finansów  a n ­
gielsku  i. W tym ostatnim znakomity au to r  
odgaduje z wielką przenikliwością i t łum aczy  
i  jasnością i p recyzyą widoki finansowe p lanu  
R o b e rta  1 eela. I  iderzyła nas szczególniej w y ­
bornie skreślona charak te rys tyka  w ielkiego  n a ­
czelnika G abinetu  T orysów . — Przed dw om a 
la ty  słyszałem od jednego  z głów nych prze- 
w odcow  przem ysłowego ruchu w  R ossyi, hra­
biego B obi . . . .  o w rażeniu  k tóre  dzieło P 
Cieszkowskiego du credit et de la circulation  
zrobiło w Petersburgu w  kolach finansistów i lu­
dzi . . nu, teraz znakom ity  nasz ziomek k o rzy ­
sta z w esty i bieżących, do roztrząsania p o je ­
dynczych  w y p ad k ó w  nauki skarbowej, w p rzy ­
stosowaniu sw ych  teo re tycznych  założeń. —
w l t r  nCZGI,i,c 1,a rozleSłe Jego wiadomości,  
b y tsu y  rzu t  o k a ,  g run tow ne i z d ro w e  pojm o-

p ™ a . .  ś i ; : r . ^ e S a i ” i e  l e k  r » *  * » •  t k - Ł L *
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p o l i ty c z n y c h ;  w y g lą d a m y  w ięc  p o  nim  n ic  ty l -  
l b  p o s t ę p ó w  te j  nauki,  ale  ń a d e w s z y s tk o  w ie l­
k ich  w  nie j  s p r o s to w a ń ,  b o  d o tą d  b ę d ą c  oiia 
b u d o w a n a  n a  nie d o ść  s t a ły c h  zasadach ,  ludz i  
t y l k o  p o z o ra m i  k t ó r e  za  b liższein  r o z p a t r z e ­
n iem  się n ikną .

P o z o s ta łe  a r t y k u ły  n a leżą  p r a w ie  w sz y s tk ie  
d o  o d d z ia łu  l i t e r a tu ry  p ięk n e j .  —  T u ta j  P o ­
w ie ść  P . W o j c i e c h a  P o to c k ie g o ,  zas łu g u je  na 
n a jp ie rw sz ą  w z m iank ę .  J u ż  o d d a w n a  śc iąga ły  
n a sz ą  uw agę  o b r a z y  K a u k azu ,  d o s ta rc z a n e  B i­
b l io te c e  W a rs z a w sk ie ' j  p rz e z  tego je j  sp ó łp ra -  
t o w n i k a ;  os ta tn ia  je d n a k  p o w ie ść  p rze sz ła  d a ­
l e k o  w sze lk ie  nasze  oczek iw an ia .  —  Jeże l i  k o ­
n ie c ,  a  ra c z e j  d ru g a  część  te j p o w ie ś c i ,  w y ­
r ó w n a ją  tem u  c o ś m y  cz3' tali w  4m  i 5m n u m e ­
r z e ,  p o w ie m y  że^ jes t  to  j e d e n  z n a jd o s k o n a l ­
s z y c h  u t w o r ó w  ja k ie  z n a m y ;  c p icz n y  b o w ie m  
r y s u n e k  i św ie tn y  k o l o r y t  o b y c z a j ó w ,  ludz i 
i  w y d a r z e ń  W c h o d u ,  na jm nie j  n ie  z o s ta ł  n- 
s z k o d z o n y ,  w  ty m  z ro b io n y m  z n ie ła tw ą  i nie­
p o sp o l i t ą  sz tuką  p r o s to ty  i w ie rn o śc i ,  m a lo w i­
d le .  —  J e s t  to  p ra w d z iw ie  p o w ie ś ć  dobrego  
s ty lu . —  P r z e n o s im y  b e z  w ah a n ia  się n in iej­
s z y  O b r a z  G r u z y i  i Im ere t i i  naszego  z iom ka, 
n a d  z n a jo m e  n am  s ła w n e  obrazy K a u ka zu  M ar-  
l iń sk ieg o ,  n ie  p ró ż n e  p re ten s io n a ln o śc i  i n a p u ­
szen ia .  —  N ie  n a d a re m n ie  P. P o to c k i  m ia ł 
z  so b ą  z a  K a u k a z e m  W e w e r l e j a  W a l t e r - S k o -  
t a ,  j a k  s ię  nam  p rz y z n a ł .  W s z e l k i e ,  c z ęs to  
te r a z  w y ra ż a n e ,  o b a w y  u t r a ty  o ry g in a ln o śc i  
p r z e z  n a ś la d o w a n ie  tego  w ie lk iego  M is t r z a ,  są 
dz iec inne .  S tu d ia  w ie lk ich  p is a rz y ,  ta k  sam o 
j a k  w  m a la rs tw ie  s tu d ia  d o s k o n a ły c h  w z o r ó w ,  
d la  tego  są p o t r z e b n e  że  naucza ją  p a tr ze ć  na  
na tu rę , c o  w z r o k  i u m y s ł  n ie  u k s z ta łc o n y  r z a ­
d k o  umie. O tó ż  P a n  \ V .  P. . n a u c z y ł  się w i­
d z ieć  tę, k tó r ą  z rząd zen iem  lo su  u j r z a ł  się o to ­
c z o n y ,  a  m y  dziś  z  te g o ,  i l i te ra tu ra  o jczys ta ,  
z b ie r a m y  o w o c e . —  B ib lio teka  H arszaw ska  ty m  
usi ln ie j  s ta ra ć  się p o w in n a  zabezpieczj^ć  sob ie  

o m o c  P .  P o to c k ie g o ,  źe  część  p o w ie ś c io w a  
y ł a  w  uie'j zup e łn ie  licha.

D ru g ie  co  nas m o c n o  u ra d o w a ło  i z a ję ło ,  
t o  t łu m aczen ie  p o e m a tu  P u szk in a  Cyganie  p r .  
P .  L e o n a  J a n i s z e w s k ie g o ,  d o s ta w io n e  B ib lio  
tece z  T y l l isu .  T łu m a c z e n ie  w  og ó ln o śc i  b a r ­
d z o  d o b re ,  j a k o w e  p rz y z n a n ie  z a  te in  zaszcz y -  
tn ie jsze  u c h o d z ić  p o w in n o ,  że  n ic  n ie  w y r ó w ­
n y w a  t ru d n o śc i  t łum a czen ia  Puszk ina .  W i e r s z  
tego ro ssy isk iego  p o e ty ,  zw yc za jn ie  j e s t  k r ó ­
tk i ,  a g łó w n y m  c h a rak te re m  jego r y m o tw ó r ­
czeg o  s ty lu  jes t  n a jw ię k s z a  trzeźw o ść  i p r o ­
s to ta ,  że  p o w ie m ,  nagość  w y rażeń .  W  p rz e ­
k ła d z ie  n ie  p o d o b n a  żadną  m iarą  u ż y w a ć  in ­
n y c h  z w r o tó w  jak  o ry g in a ln e  p o e t y ;  nie m o ­
ż n a  w y r ę c z a ć  się o m ów ien iam i;  w su n ą ć  coś

z teg o  co  p o sp o l ic ie  n a z y w a ją  S /p u n te m ,  by*- 
ł ó j j y  zmienić  o d  r a z u  d o  n ie  p o zn an ia  w y r a z  
p ó e z y i  Puszk ina .  Z  d ru g ie j  zaś s t ro n y ,  t ł u ­
m a c z y ć  w ie rsz  w  w ie r s z  i s ł o w o  w  s ło w o ,  
ta k ż e  t r u d n o ; b o  choc iaż  ze jd ą  się s ło w a  jeś- 
d n o b rz m ią c e  p o lsk ie  i ro s sy jsk ie ,  a le  r y m o w a ­
n ie  p o ls k ie  n ie ró w n ie  w y m y ś ln ie j s z e  ja k  r o s ­
sy j sk ie ;  gdzie  os ta tn ie  p rz e s ta je  na z g o d n o śc i  
jed n e j  zg ło sk i;  tam p ie rw sz e  w y m ag a  p ó d iw ię -  
k u  d w ó c h  —  tłu m acz ąc  w ięc  P uszk ina  p r z y ­
ch od z i  u s taw iczn ie  p a s o w a ć  się z  r y m e m ,  d u -  
chem  p o e z y i  i g ra m a ty c zn ą  sk ładn ią  d w ó c h  
j ę ż y k ó w .  K u  p o d z iw ic n iu  jak  P. J a n i s z e w s k i  
c zę s to  z tą d  w y s z e d ł  z tryumfem !- m o ż e  raz, 
m o ż e  d w ą ,  zgw ałc i ł  os ta tn ią !  np. obojętne  z a ­
m ias t  obo jętn ie , ja w n o  zam ias t  ja w n ie  T e g o  
n ic  m o żn a  d o p u s z c z a ć ;  ju ż  w  tak im  razie  le ­
p ie j o b e jś ć  się b e z  pe łn o śc i  r y m u .  T r z e b a  
także  u n ik ać  n a d to  częs tego  u s ług iw an ia  się 
( c o  ro s s jan izm em  t r ą c i )  n rzy im k am i j a ,  o n ,  
o n a .  W  ogólnośc i  je d n a k  P a n  J  . . . n a d ­
s p o d z ie w a n ie  szczęś liw ie  p o k o n a ł  t r u d n o ś ć  s w e j  
p r a c y ,  p o  ja k o w e j  p ró b ie ,  z a c h ę c a m y  go, aże­
b y  p rzy s tąp i ł  d o  t łum aczen ia  g łó w n e g o  p o e ­
m a tu  P u sz k in a ,  O n ieg in ,  na  c o  się te n  i ó w  
( jak  mi w ia d o m o )  ale  b e z sk u te c z n ie  sili.

R esz ta  a r t y k u łó w  s k ła d a  się z  w y ją tk u  z  
W a s h i n g to n a  Irw in ga ,  z pieśni w e s e ln y c h  lu d u  
w  W .  X. P o z n a ń s k i m ,  z  ż y c io r y s u  X. J ó z .  
Alex. J a b ł o n o w s k ie g o ,  z  u r y w k u  p o d r ó ż y  p o  
In d ia ch  W schodn ich  hr.  M  . . . . gdzie s z c z e ­
gólniej d o b r y  opis s ła w n eg o  g r o b o w c a  T a d ź-  
A la h a la  i n a re szc ie  z k ro n ik i  l i te rack ie j .  —  T a  
nam  ogłasza  o w y jśc iu  k i lku  dz ie ł  k tó r y c h  je ­
szcze  nie m a m y  w  n aszy ch  P ro w in c y a c h ,  j a k o  
t o : A lle lu ja  na  r o k  1842. A d e p t,  t r a jed ia  H a l ­
ina, Ja n  K ochanow sk i w  C zarnym  lesie o b r a z y  
w  d w ó c h  to m ach  a u to rk i  K a ro l in y  i K r y s ty n y .  
—- Z w y k łe m  t r y b e m  n a s z y c h  re cenzy i ,  r o z p ó -  
w iedz iau a  n am  p o  p r o s tu  ca ła  t r e ść  o s ta tn iego  
dzielą, za co  w dz ięczn i  je s te śm y  tą rażą  P a n u  
A. J .  S. b o  z d an iu  jego  w ie rz y ć  b y ś m y  b a r ­
d z o  nie. m o g l i ,  a z ud z ie lo n e j  t reśc i  d o m y ś l a ­
m y  się czegoś  w y b o r n e g o  i k o sz tu je m y  n ieco  
u t w o r u  u lu b io n e j  au to rk i .  Z  w ie lk ą  n iec ie r­
p l iw o śc ią  w y g lądać  b ę d z ie m y  dz ie ła ,  bo  c h o ­
ciaż  n ie  d a je m y  się w y p rz e d z ić  n ikom u, w  s z a ­
c u n k u  o b r a z ó w  P an i  H o fm a n o w e j  ze  s p o ł e ­
cznego  ż y c ia ,  a le  n ie  w y o b ra ż a l i ś m y  sob ie ,  
ż e b y  z ró w n y m  sk u tk iem  m ogła  m a lo w a ć  w ie ­
k i  p rz e s z łe  i o d d a lo n e .  Z  p r z y t o c z o n y c h  w y ­
ją tk ó w  po s t rzeg l i śm y  j e d n a k ,  że śm y  sic  m ogli 
m y l ić j  a  szcze rze  ż y c z e m y  ż e b y ś m y  się p r z e ­
ko n a l i  iż tak  je s t  rzeczy w iśc ie .

S p o ty k a m y  nas tępn ie  r o z b i o r y  Ź ró d e ł do dzie­
jó w  w y d a n y c h  p. N o w a k o w s k ie g o ,  z b io r u  s za ­
c o w n e g o  a le  n ie  s y s te m a ty c z n e j  r e d a k c y i ,  P a -
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p o n ę t n y c h  Krajowych, fab rykacji  

r .  Zielińskiego, książki pedagogicznej Ostatnie 
rady ojca dla syna, a nareszcie 6 tomu A t  lie. 
naeum. W  ostatniej pobieżnej wzmiance, nie 
przepuszczono jednak zachwiać główną invśl 
pięknego artykułu w Athenaeum o P o l e m i c e  
Chrzęść iańskiej. Utaręzka ta próżna, bo nie­
wątpliwie autor artykułu a recenzent, do słów 
przywiązują nic jednakowe znaczenie. M. Gr.

J  w  1 1 *  ę  u  | |  u
VUmn ““ rackie -  tr.jdatcane <e Warsnatcie przez.

J ' t t b r o w s k i e g o .
Zaprenumerowawszy późno nowy ten dzien­

nik odebrałem b jego numerów razem, t . któ­
rych po wziąwszy o nim wyobrażenie, pośpie­
szam przemówić o tym zajmującym ipismie w 
tygodniku . Oddawna czuć się dawała potrze- 
ba dziennika, k tó ryby  podjął się zaznajamiać 
z  sobą pod umysłowym względem wszystkich 
Słowian nawzajem, przecie doczekaliśmy się 
że jej doradzono. Maferyalny układ Jutrzenki  
wyborny. Wiadomości o literaturze rossyjskiej 
drukują się w mej t y lk o p o  po lsku ; windomO- 
sci o bteraturze polskiej ty/ko po  rossyisku,
0 drugich słowiańskich pismieunictwach i o- 
gólme o rzeczach słowiańskich, w obu j ę z y ­
kach, co nie tylko jest dogodnem dla Rossjan
1 Polakow, ale i dla Słowian Zachodnich, z któ­
rych jedni ruskiego drudzy łacińskiego uży-

alfabetu, a nadto Jutrzenka  tańsra jest 
takim sposobem o połowę tej ceny, którąby 
kosztowała gdyby wychodząc w jednym języ­
k u ,  na połowę tylko prenumeratorów racho­
wać ino "la.

W  ośmiu numerach które są przedem ną, *- 
prócz bardzo ciekawych opisów niektórych 
oJcolic sławiańskich w  ich obecnym stanie (np. 
Podróż do Ł uźyc , Luzccya Saska, wyjątki z  
pobytu K owalewskiego w  C z a rn e j -U ó rz e )  
mam y sprawozdania z literatur Ro.syjsk ie ,

i  aV ,Czesk,e|.*. .lllr^ ićj, Luzacko-Serb- 
.kić, i Małorossypkm,. Z tych na,ciekawszym 
jęst przegląd literatury Czeskićj z lat 1838 —
1841., podług Winarzyckiego — Piśmiennictwo
Czeskie może się stósownie do tego sp raw o­
zdania uważać w  stanie kwitnącym : literatura 
piękna liczy m nóstw o poetów  i pisarzy; lite­
ra turę  historyczną wzbogacają naiwiększej wagi 
dzieła i publikacye; usiłowania m i łu j ą c y c h  
sw ój język uczonych, dążą do tego ażeby 
wszelkie umiejętności a mianowicie elements 
nauk t rak tow ane  były po Czesku-Literatury 
drugich drobniejszych gałęzi, zajmujące sa w  
tćrn głównie, źe stawią witjok szlachetnćj w a l ­
ki tych cztfen tonących, jak się wyraził Kollar 
z  niebezpieczeństwami ich położen ia ; tam l i ’ 
teratura z tych samych przyczyn, rzadko sięga

dale, nad gramatyk., s łow niki i zbiory pieśni: 
idzie im przedewszystkiem zaw arow ać  rodzin- 
ne narzecza ich ustaleniem, i ocalić szczęty i 
zabytki dawne. Z literatury rossyjskiej i pol­
skie, mamy tylko potoczne doniesienia; obie- 
cano nam jednak dostawić ogólnego przeglądu 
jednej i drug>ej. I akowe całkowitsze obejrzenia 
są bardzo pożądane, bo z gazetą literacką może 
być to samo, co często byw a ze źle r ed ag o w a­
ną gazetą polityczną: o żadnym politycznym 
szczególe nie przemilcza, •  jednak w ątku  i to ­
ku spraw  najmnići nierozświeca — Spodziew a­
m y się tak**, że kiedy w stępne wiadomości o 
krajach i literaturach Sław iańskich (od czego 
przedewszystkiem aacząć należało) się wyczer­
p ią ,  Red.kcya dostarczy nam zręczności głę- 
b.ćj wnikać w  duch i bfizej siv zapoznawać > 
celmejszemi lenomenami w ew nętrznego  życia 
każdej literatury ł  osobna. — T ę  jednak myśl 
ostatnią w yrażam y pod największą w ątp l iw o ­
ścią. Być może, że nie wchodzi to w  plan Ju .  
trzenki? być może, że ani miejsca, ani czasu 
ba to nie znajduje. — O na przedewszystkićro 
jest powszechną literacką gazetą S łow iańską; 
pow inna najregularniej donosić o obecnym  
życiu um ysłow ym  wszystkich gałęzi; w ięc  
sfera ta czynoości tak rozległa i pracowita, 
żę może pochłonąć usiłowania R edaktora ,  i 
n iezostawując niczemu innemu miejsca, w y ­
pełnić granice jednego pisma — dla rzeczy o 
której m ó w ię ,  należałoby jeszcze u tw orzyć  
oprócz gazety dzienniki w yłącznie pojedyn­
czym szczepom pośw iecone , jak francuzkie 
przeglądy S ry ta ń sk ie  , (Sermańskle i t. p., a to 
się może kiedyś późnić, uiści.

Kończąc zwracam y uw agę  d o 'R ed ak to ra ,  
O d  chwili,  jak dowiedzieliśmy się o zacnym 
zamiarze Pana Dubrowskiego, w ydaw ania  w  
W arszawie pisma Słowiańskim literaturom po- 
święconego, przewidzieliśmy jeden w ypadek.

Literatura polska rozw inięta  i rozwijająca 
się pod rozlicznemi w p ły w a m i,  oddycha na­
turalnie rozlicznemi pojęciami i przekonania­
mi. Niepodobna, ażeby myśl, która p rzew o- 
dniczyła u tw orzeniu  now ego pisma, wszędzie  
została od  razu pojęta i oceniona. Należało 
się na to przygotować i uważać to iako obo­
jętny, a konieczny wypadek. Z kilku w zm ia- 
nck tubo drobnych i um iarkow anych , p o ­
strzegamy, ze już coś z tych nieszczęśliwych 
kohzyj miało miejsce. Zaklinamy szanownego 
Redaktora Jutrzenki, żeby się tćm nie zraża*. 
Silne w ew n ę trzn e  uczucie prawości i p raw dy , 
ma w  sobie dzielność, ktbra bez Walki i zabie­
gów  skutki okaże. P. D ubrow sk i ma p ra w o  
sobie zaufać, błogą i świętą spraw ą jest szcze­
pienie uczuć przychylności i zgody; te uczu-



3056

cia w  niezein  silniejszej n ie  znajdą p o d p o ry
i  bu jn i e j s zego  ż y w i o ł u ,  j ak  w  z a w i ą z a n i u  u -  
m y s l o w e j  zn a jo m oś c i  ł udz i  p o m i ę d z y  s o b ą ;  
p o ś r e d n i c z y ć  w  t e m  z a p o z n a n i u  s ię,  j e s t  p o .  
w o ł a n i e m  l i t e r a t ó w ,  i m o ż e  na j zacni e j s zą  i je­
d y n ą  w ł a ś c i w ą  z e w n ę t r z n ą  _ i ch  czy nn oś c i ą .  
P o d e j m u j ą c  się t e go  w ł a ś n i e ,  i w  d u c h u  
w s z e c h s t r o n n e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  i p rzy j aźn i ,  
z a s ł uży ł  P a n  D u b r o w s k t ,  i e  p i s mo  j e g o  d o ­
s t a ło  o d  z n a k o m i t e g o  Prof .  P u r k i n i e g o ,  w ie j e  
z n a c z ą c e ,  a  daj  B o że  w ie sz cz e ,  n a z w a n i e  P o»  
Wszechnej S łow iań sk ie j  Ju trzenk i.  — D a le k a  j e ­
s z cze  c h w i l a  w  s ł o w i a ń s z c z y z n i e ,  jak i w  ca ­
ł y m  ś w i e c i e ,  ż e by  w  m n i e m a n i a c h  by ł a  je­
d n o ś ć ;  p o m i m o  to R e d a k t o r  Ju trzenk i  m o ż e  
b y ć  p e w n y ,  iż jest  z n a c z n a  l iczba c z y t e l n i k ó w  
po l s k i c h  j ego  d z i e n n i k a ,  t y c h  w łaśn i e ,  co  riaj 
z d r o w i e j  i n a jg l ęb i ć j  m y ś l ą ,  k t ó r y c h  z n im  i 
j e ą o  p i s m e m  ł ą c z y  n i e r o z e r w a n e  spó ł czuc i e .

M . :Gr.
cm .-. ..i      11 - = g g g = g g

O B W I E S Z C Z E N I E .
I n s t r u m e n t  w z g l ę d e m  z a b e z p i e c z o n y c h  n a  

d o b r a c h  z i ems k i c h  W i e r z c h a c z e w o ,  p o ­
w i a t u  Sz am ot u l s k i eg o ,  w  R u h r .  I I I .  p o d  Nó .  8. 
n a  m o c y  immis sy i  p r z e c i w k o  W a w r z y n o w i  
C i e l e c k i e m u  zapad ł e j ,  z d .  14. L u t e g o  r .  1825.  
d l a  B a r t ł o m i e j a  S z y m a n k i e w i c z a  tys i ąc  T a l a ­
r ó w  z p r o w i z y ą  po p ięć  o d  sta,  o r a z  d z i e w i ę ­
t n a s tu  T a l a r ó w  k o s z t ó w ,  z ag in ą ł ,  i m a  b y ć  
d ó s o w n i e  do  w n i o s k u  w ła śc i c i e l a  d ó b r  po -  
m i e n io n y c h  w y w o ł a n y .  W z y w a j ą  się p r z e t o  
t i n ie j szem w s z y s c y ,  k t ó r z y  ja k o  w ła śc ic ie le ,  

c e s s yo na ry us ze ,  pos i edz ic i e l e  z a s t a w n i  ł u b  t ć i  
I z i e r zyc i e l e  d o  r z e c z o n e g o  kap i t a ł u  i i n s t r u ­
m e n t u  p r e t e n s y e  r o s z c z ą ,  ab y  się w  t e rm in i e  

d n i a  27 .  S i e r p n i a  1 8 4 2 .  
z r a n a  o go dz i n i e  lOte j  p r z e d  U r .  Sc ho l t z ,  Re -  
f e r e n d a r y u s z e m  w  sali i n s t ru k cy jn e j  p o d p i s a ­
n e g o  S ą d u  w y z n a c z o n y m  zgłos i l i  i p r e t e n s y e  
s w e  u d o w o d n i l i ,  a l b o w i e m  w  r az i e  p r z e c i ­
w n y m  z w s z e l k i e m i  p r e t e n s y a m i  s w e m i  do  
w z m i a n k o w a n e g o  kap i t a ł u  i i n s t r u m e n t u  w y ­
ł ącz en i  zo s t a ną  i i n s t r u m e n t  t a k o w y  za u m o ­
r z o n y  u z n a n y m  będz i e .

P o z n a ń ,  dn i a  9. K w i e t n i a  1842. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

I. w y d z i a ł u .

O B W I E S Z C Z E N I E .
T e r m i n  d o  p o w t ó r n e j  sp r z e da ż y  kon i ecznć j  

w s i  sz l achecki e j  S r o c z y n a  w  p o w i e c i e  G n i e ­
źn i e ń s k im  p o ł o ż o n e j ,  na  d z i e ń  21 .  S t y ­
c z n i a  1 8  43 .  r .  w y z n a c z o n y ,  zn i e s io n y m  
zost a ł .

B y d g o s z c z ,  d n i a  12. L i p c a  1842.  r .
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

v, i Aukcja  koni. -
I ) n i'd 5. S i e r p n i a f  r.  b.  p r z e d  p o ł u d n i e m  

o  godz in i e  9 t e j  s p r ze d aw ać -  się bę d z i e  p u b l i ­
c z n i e  k i lka ze s t a d n i n y  w y ł ą c z o n y c h  5cio-  i 
6 c io l e tn i ch  o g i e r ó w ,  p o d o b n i e ż  ki lka z  o g i e r a ­
mi  czyst e j  k r w i  s t a n o w i o n y c h  k laczy w  n a j ­
l e p s z y m  w i e k u ,  jakot eż  p e w n a  i lość 3 f  r o c z ­
n y c h  k ł ączy  d o b r e g o  t u t e j s z e g o  z a r o du ,  za  gn-  
t ó w ą  z a r a z  z a p ł a t ę  w  p r u s k i m  k u r anc i e .  B l i ż ­
sze  w a r u n k i ,  j ako l i t eź  k o n i e  s a m e ,  p r z e j r z eć  
m o ż n a  dz i eń  p r z e d  t e r m i n e m  n a  s t a n o w i s k u  
W P o zn a n i u .

S i e r a k ó w ,  dn i a  16.  L ip c a  1842.
K r ó l . - P r u s k a  S t a d n i n a  P o z n a ń s k a .

D o m i n i u m  G ó r a  w  p o w i e c i e  P o z n a ń s k i m  
m a  n a  p r z e d a ż  d w i e ś c i e  s k o p ó w  d o  c h o w u  
z d o l n y c h  i s t o  m a c i ó r  z  p r a w d z i w e j  Sask i e j  
k r w i  d ?  r o d u  z d a t n y c h .

M ł o d z i e n i e c  m o ż e  n i e b a w n i e  j a ko  u cz e ń  
b y ć  p o m i e s z c z o n y m  u  z ło t n ik a  B  ł a u  , p r z y  
W r o c ł a w s k i ć j  ul icy p o d  N r .  37.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 2,1. L ipca 1842.

S to­ JNu |ir. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zną- .

O bligi diugu skarbow ego . . -1 : _a -
Olil. <lt. skarb, na 3% od sta p ro ­

w iz ji odstępie wane . . , *) 104 103V
P r. ang, obligacje 1830. . . 
O bligi premiów handlu niorsk.

4 102V —
— 86 —

Obligi K urm archii . . . . 3* 102 ioi%-
B erlińskie obligacje m iejskie 4 lt)4 10-3%-

dito na 3 \  od sta odstępl. . *) 102%- 102
G dańskie dito w T . . . . . < — 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 103 — 1
Listy zast, W . X . Poznańskiego 4 107 106%-'
W sch o d n io -P r. l i s ty ♦  ast. .

Ą
103%- 103%-

Pom orskie d i to .......................... 1«3 Ta 102%-»
K ur- i Nowomarcb. dito . . 3k 103%- 103
Szląskie d i t o .......................... — ■ 102%-

A k c j e
K olei B erlińsko- Poczdamskiej 5 127%- 126%-

dito dito akcje a prio ris . 4 . f 103 102%-
K olei M agdebursko . Lipskiej — ne% - 115%-:

dito dito akcje a prioris . 4 — 102%-
K olei B erlińsko-A nhallsk ięj — ■ 105 104

dito dito akcje a prioris . 4 .[ 102%- 102U
K olei D usseldorf. -E lberfcld . 5 84%- 83-ę:

dito dito akcje n prioris . 5 99%- —
K olei u a d rc r isk ie j..................... 5 ; 94 V 93%-
dito dito akcje a prioris . 4 ! lot) —

K olei B erlińsko • F rankfurt. 5 i ; 103‘j- —

Z łoto al m a rc o .......................... __ T i > » 1 fc '■ —
F ry d ry cb ,sd o ry .......................... — 13%- 13
Inne monety złote po 5 tal. - i 9V
D isconlo . . . . . . .  , | i 1 3'  •! 4

») K upujący  w ynagradza lia p ta tu y  dnia Z. Stycz'nii'l8-13-.*“- 
p o n  •/« p rocen tu . i t ' '


